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kraków o odzyskaniu Lwowa. 


Świetnem piórem Konstantego Srokow- 
skiego wita „Nowa Reforma“ odzyskanie Lwo- 
wa, pisząc, co następuje: 

„Zagrały krakowskie dzwony. Na falach 
ich potężnych dźwięków popłynęła po ziemi 
iałopolskiej radosna wieść: Lwów. nasz, Lwów 
wierny, Lwów pomnożyciel polskości, Lwów 
sędziwa stolica województwa ruskiego, Lwów 
.— potężny bastjon kultury polskiej na wscho- 
dzie, został wydarty bardzo potężremu, a je- 
„Szcze bardziej  zuchwałemu  najeźdzcy ze 
wschodu. 

I dobrze się stało, że dzwonom krakow- 
skim powierzono trozgłoszenie tej 'wjeści, bo 
tylko one mają dość głosu ku temu, tylko ser- 
cami dzwonów: uderzać potrzeba — w takiej 
chwili w serca polskie... Słowa mówione i pi- 
sane za słabe są dla jej objęcia. 

Spadło moskiewskie jarzmo, dławiące sto- 
licę naszego kraju od tego ponurego poranka, 
który w dniu 3 września zapisał się ogniem 
straszliwego bólu w polskich sercach. Od 
wczoraj Lwów jest wolny od swego — oswo- 
bodziciela. Od wczoraj drogie to miasto, jak.. 
gdyby ręką tytana rzucone, znalazło się zno- 
wu tuż obok nas, gdy niedawnid jeszcze był 
tak daleko, tak strasznie daleko, że iakgdyby 
rozpływało się w łzawej mgle smutku i roz- 
paczy. Od wczoraj czujemy ten Lwów znowu 


przy sobie. czujemy, że w podwiązanej ręką| 


barbarzyńskiego najezdnika potężnej arterji na- 
szego życia narodowego, znowu zaczyna krą- 
żyć płyn życia. 

Przybliżył się ku nam nasz Lwów polski 
„ze swoiem cierpieniem dziesięciomiesięcznego 
najazdu. Odrazu zaś niby sen ohydny, niby 
„zmora trapiąca, odłeciał ten Lwów mityczny, 
ten Lwów kłamany i okłamywany — Lwów: 
rdzennie rosyjski z popami, Eulogiuszami, gu- 
bernatorami, ochranami i carami. Już go niema. 
Już spadł w przepaść niebytu, już stał się 
tylko wspomnieniem i Smutnem i ohydnem i 
śmiesznem zarazem. 

Bo niczego nie braknie w tem wspomnie- 
niu, Najwięcej w niem smutku, dość obrydy, 
ale kryje się tam także odrobina komizmu. 
„Wszakże to nie kto inny, jak sam car biały, 
pan na stu siedmdziesięciu milionach niewolni- 
ków obejmował go w posiadanie prawosławia, 
nosyjskości i bizantyńsko-mongolskiego barba- 
rzyństwa. Wszakże mie kto inny, jak Mikołaj II. 
we własnej małej osóbce zi balkonu namiest- 
nictwa lwowskiego proklamował to miasto pol- 
skie perłą jedynej, niepodzielnej ziemi — ro- 
syiskiejj A dziś! Jakże krwawo, jak straszli- 
wie bezlitośnie odpowiedziała temu mocarzowi 
nieubłagana logika rzeczy ludzkich” Już nie ma 
perły lwowskiej w czapce monomachowej. Pe- 
rłą wróciła do swoich właścicieli prawowitych, 
a w tej czapce strasznej, pod którą tyle się iuż 
udusiło j tyle dusi się ciągle, powstała — dziu- 
ra. I jeszcze niewiadomo, co przez tę dziurę 
do wnętrza Rosji wpadnie... 

Generalissimus rosyiski dawno już otrzy- 
mał od swego bratanka szablę z napisem: „O- 
swobodzicielowi Galicji!“ Jaki użytek uczyni z 
tego morderczego narzędzia teraz, kiedy w rę- 


ku jego stało się ono symbolem nie tryumfu, 
lecz kary, ciężkiej kary za Świętokradzki za- 
mach barbarzyństwa na kuiburę, kary za nie- 
słychaną obłudę wyzwalania wolnych przez — 
niewołników ? 

Pisano, że kiedy Radce Dimitrjewowi do- 
niesiono o zwycięstwie wojsk sprzymierzo- 
nych nad Dunajcem, spokojny ten człowiek, 
załamując z rozpaczą ręce, wykrzyknął: 
„Przegraliśmy wojne“! I nie omylił się. Carat 
przegrał wojnę. Postawił w niej najwyższą 
stawkę swoich dziejów, rzucił na kartę galicyj- 
ską miliony biednych mużyków i — przegrał. 
Albowiem nie może być, aby Ślepa siła, kie- 
rowana niemoralną dłonią, żłobić mogła drogi 
cywilizowanego Świata, 

Lwów znowu nasz! W tych trzech sło- 
wach zamyka się nowa epoka dziejów Polski, 
dziejów Austrii, dziejów Europy i całego świa- 
ta, Bo Lwów nasyjski stał się był symbolem — 
kozaczejącej Europy. Powoli, poprzez wiele po- 
koleń rozwijać się będzie ten wątek skutków, 
których przyczyna nazywa się krótko — „od- 
zyskanie Lwowa“. Już dawno zabliźnią się ra- 
ny, przez najeżdzcę temu miastu i krajowi za- 
dane, już dawno dziś jeszcze piekący ból naja- 
zdu pozostanie tylko opowieścią, ciągle na mc- 
wo opowiadaną i zawszc chciwie sluchaną, a 
niestrudzony kołowrót dziejów będzie ciągle 
odwijał tę nić złocistą, którą los szczęśliwy 
zadzierzgną!. 

Promienie dzisiejszego Świtu musną pie- 
Ściwie strzeliste wieże Lwowa i poraz pierw- 
szy dclecą do nas niezbrukane dotknięciem 
moskiewskich sztandarów na tych wieżach. 
Spojrzyjmy na to słońce, które już patrzy na 
wolny Lwów i niechaj się dusze nasze rozsło- 
necznią. Niechaj jasność radosnego dnia opro- 
mieni czoła i niechaj zajaśnieje całą potęgą 
swego blasku nad sędziwą głową wielkiego 
monarchy, któremu oto los zsyła pocieszenie 
ogromne i nagrodę aż nadto zasłużoną. 

Witamy Lwów i drogich rodaków lwow- 
skich, jak wędrowców, wracających z długiej 
i niebezpiecznej drogi. Niechaj odpoczną naj- 
pierw. Potem zaczną się opowieści... Bu wiele, 
bardzo wiele mamy sobie do powiedzenia." 


Pomnikowy akt N. K. N. 


Naczelny Komitet Narodowy wręczył dnia 
3. czerwca br. ministerstwu spraw zagranicz- 
nych następujące pismo: 

Wysokie c. i k. Ministerstwo! 

Dnia 16. sierpnia ubiegłego roku zgroma- 
dzili się wszyscy posłowie polscy Król. Galicji 
w Krakowie i jednomyślnie uchwalili unaeza 
Legjony polskie. 

Na podstawie rozkazu Naczelnej Komendy 
Legjony polskie stały się faktem. Są one wyra- 
zem uczuć i dążeń społeczeństwa polskiego, któ- 
re powołało je do życia. Jako część składową 
c. ik. armji, walczą przeciwko Rosji. Stworzy:- 
ła ie wiara w zwycięstwo sprawiedliwości, od 
której Polacy oczekują swego państwowego od- 
rodzenia. Stworzyła je wdzięczność dla Monar- 
chy najszlachetniejszego, któremu zawdzięcza- 
my nasze narodowe prawa. Stworzyła je wre- 
szcie polska racja stanu, która od wielkiego sej- 


mu przez usta ł pisma najmądrzejszych polskich 
polityków uczyła, że państwo polskie w zwią- 
zku z monarchją austrjacko-węgierską jest 
ko itrwałem rozwiązaniem kwestji pol- 
skiej. 

Legjony polskie znalazły uznanie Jego Ces. 
i Król. Mości, a Naczelna komenda nie szczędzi 
im pochwał i odzmaczeń. Społeczeństwo polskie 
widzi w nich zmartwychwstałą tradycję polskie- 
go żołnierza. Już dzisiaj tworzy się dokoła nich 
legenda, a otacza je coraz gorętsza miłość ca-. 
lego narodu. 

Zajęcie części Królestwa Połskiego przez 
sprzymierzone armie otworzyło nową fazę w 
rozwoju idei Legjonowej. Rozkaz Naczelnej Ko- 
mendy upoważnił N. K. N. do powiększenia Le- 
gionów polskich ochotnikami pochodzącymi z te- 
rytorjum, zajętego przez armię Jego Ces. i Król. 
Mości. Możliwem to było i.jest, jeżeli ludność, 
której synowie zgłaszają się pod znaki Legjo- 
nów, rozumie ideę przyświecającą ich powsta- 
niu i istnieniu. 

Po kilku miesiącach doświadczeń N. K. N. 
składa spostrzeżenia, które w tym kierunku po- 
czynił. 

Ludność Królestwa Polskiego, wzrosła w 
wiekowym ucisku i znękana twardym losem 
wojny, czeka słowa wyzwalającego. Roztwiera. 
ją się jej serca ku tym, którzy z największym 
wrogiem Polski wiodą bój, jakiego przykladu 
nie zna historja. Roztwierają się jej serca, a ro- 
zewrą się także szeroko i radośnie jej ramiona tł 
chwycą z żywiołową siłą za oręż, gdy uspoko- 
iona zostanie co do swego losu, gdy pozna za- 
miary tych, którzy w zwycięskim pochodzie' 
zbliżają się coraz bardziej do stolicy Polski. Lud- 
ność Królestwa Polskiego uważa mepodzielność 
tego Królestwa za dogmat narodowy i wiary w. 
znaczenie jego dia egzystencji narodu nie może 
się pozbyć i nie pozbędzie się nigdy. 

Dyplomacja trzyma się reguł wskazanych 
doświadczeniem. Ma swoje prawa wojna. Wie- 
my o tem, ale też wiemy, że pewnym, niezmien- 
nym prawom podlega dusza narodu i że ten tyl- 
ko rząd jest silny i trwały, który tę duszę zna 
i szanuje jej przejawy. 

Znając usposobienie, myśli i uczucia lud- 
ności Królestwa, możemy stwierdzić, że połą- 
czenie wszystkich pułków Legjonów. polskich 
na terenie Królestwa Polskiego odczute będzie 


jako czyn świadczący o zrozumieniu duszy na- 


redu polskiego. Mówiąc to, ważymy każde sło- 


wo i żadnemu nie chcemy odjąć nic z jego 
mocy. 
Jesteśmy dumni ze zaufania Jego Ces. i 


Król. Mości, która żołnierzom Legjonów pol- 
skich dała komendę polską. Charakter narodo- 
wy tej części wojska Jego Ces. i Król. Mości 
podnosi tylko ducha rycerskiego i poczucie ho- 
noru, wzmacnia obowiązek wierności złożonej 
przysiędze. Na tych podstawach zbudować mo- 
żna armię. Polacy gotowi ją stworzyć, wdzię- 
czni za zaufanie, w chwili, gdy Monarchii przy. 
bywa wrogów, mnożyć pragną szeregi Sprzy- 
mierzone i walczyć będą do ostatniej kropił 
krwi, do, zwycięstwa ideału, który im 16 sierp- 
nia 1914 r. włożył broń do ręki. 

Wiemy, że administracja wojskowa na zie. 
miach zajętych przez wojska, stojące w cią- 
głym boju, jest koniecznością. W tych czę- 


ściach jednak, które nie znałdułą słę na bezpo- 
średnim terenie operacyjnym ludność przyję- 
laby, jako dowód zaufania, zezwolenie jej na 
taką możność publicznego gospodarstwa, któ. 
ra nie naruszyłaby w niczem konieczności ad- 
ministracjj wojskowej, a spełniałaby zadania 
leżące odłogiem. 

Szłoby tylko o możność wypowtiedzenia 
życzeń o potrzebach, które najlepiej zna sanu 
ludność, a które z natury rzeczy są dalsze dla 
każdej administracji nie tylko wojskowej, ale 
każdej państwowej. Szłoby o możność zaspo- 
kojenia swych potrzeb własnemi siłarni bez 
naruszenia zakresu i praw administracji woj- 
skowej. Istniejące jednostki pubłiczne, odpo- 
wiednio odmłodzone i poprawione stosownie do 
celów, jakie mają spełnić, odpowiednio zhierat- 
chizowane mogłyby być użyte za podstawę, na 
której rozpoczęłaby się najważniejsza funkcja 
każdego społeczeństwa: jego organizacja. 

N. K. N. jest szczęśliwy, że może się po- 
wołać na swoją wytrwałą i konsekwentną 
działalność w służbie ideałów, które powołały 
go do życia. N. K. N. jest szczęśliwy, że lego 
lojalność i nieustająca, nie słabnąca nigdy pra- 
ca spotkała się z uznaniem. Nie tracąc ani na 
chwilę wiary w zwycięstwo, przejęci wierno- 
ścią i lojainością, którą Legjony polskie bójo- 
wą stwierdziły przysięgą, zanosimy prośbę, aby 
Rząd rozpatrzył.obraz, któryśmy nakreślili, 

Słowa powyższe podyktowało nam po- 
czucie obowiązku, któryśmy przyjęli na siebie, 
gdy rozkaz Naczelnej Komendy upoważnił nas 
do rozszerzenia naszej pracy w terytoriach, 
zajętych przez c. i k. armię. Podyktowała nam 
te słowa chęć złożenia jednego więcej dowodu, 
że służymy i służyć będziemy wiernie sprawie, 
która stworzyła Legjony polskie. Podyktowa- 
ła nam je żyjąca w nas i nieustannvm płonąca 
ogniem tradycja rycerska naszego narodu: tra- 
dycia wierności ideałom do ostatniej kropli 
krwi. 


RUTOWSKIEMIU. 


W „Sokole-Macierzy* odbyło się wczoraj 
pierw-ze posi: dzenie komitetu, zawiązu:ąceg 
akcję uczez 'nia į; rezyd :nta Rutowskiego. Wzię' 
w niem dział najwybitniejsi obywatele mia- | 
sła. W dyskusji wyłoniła się myśl podjęcia 
energ cznej działalności ce'em sprowadzen a 
prezydenta z powrotem do Lwowa. W sprawie 
obmyślenia wyrazu czci dla Rutowskiago proj:- 
któw rzucono wiele, może za w ele. U przewa- 
żającej ilości mowców z znaczyła się niech ć 
do stawiania pomnika, Ru na gospodarcza kaji, 
jego rozkład ekonomiczny wytworzyły najwi- 
doczniej „tach przed marnotrawstwem este- 
tycznem, przed wkładaniem pieniędzy w pom- 
nikowy k:uszec. Do sprawy tej jeszcze powró- 
c my. Ta «aznaczamy ty ko, że o zbytni rozsą- 
dek można się potknąć i uroczysty czyn zubo. 
żyć. Z innemi kryterja ui przystępować trzeba 
do małych bieżących spraw, z innemi do 
przedsięwzięć wielkich. Naprawdę zd owem 
jest to społeczeństwo, które odżyw a się obu 
chlebami: i powszednim i nebieskim. Na tem 
sia owisku słanęła niesety znikoma mniej- 
szość mowców. 

ielem prowadzenia dalszej akcji wyb a o 
ściślejszy komitet z rektorem Fnklem jako 
przewodniczącym i nasiępuącym składem 
członków: pp. Andrzejow-k, dr. C'lamtae;, 
Chodorowski, Dułębianka, Galus ńska, Karłow- 
ski, Obly, dr. Rabner, S wczyński, Schneider, 
dr. Stesłow'cz, Siemaszkowa, dr. Siemiytkow- 
s-i, Skl piuski, Tomieka, Tomicki, dr. Wicz- 
; kowski i Zoll 


Ciekawy dokument. 


„Goniec połowy Legionów", dziennik roz- 
porządzeń Komendy Legionów Polskich, wy- 
dawany w Piotrkowie, zamieszcza w Nrze 
3-cim z dnia 18. maja 1915 r. następujący roz- 
kaz; ` 

ZOŁNIERZE! 

Po dłużącej się jak wieczność kilkutygod- 
niowej przerwie, pędzonej w dali od Was w 
ceu poddania się koniecznei operacii wracam 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 1. LIPCA 1916. 


dziś znowu pod nasze znaki, by obiąć z po- 
wrotem zaszczytne dowództwo nad bowierzo- 
nymi mi oddziałami Legjonów polskich. Ra- 
dość i dumę z powrotu w wasze szeregi, któ- 
rym łaskawa Opatrzność pozwoliła w rzeczy- 
wistośc zamienić sen tylu pokoleń narodu i 
wkroczyć ze zwycięską bronią w ręku na te- 
ren gnębionej przez Moskwę ofiarnej ziemi 
Królestwa Folskiego, zakłóca przykra nieobe- 
cność II brygady Legjonów Polskich. Wypró- 
bowane i sprawne te oddziały ze znaną odwa- 
gą i męstwem, które szacunkiem przejmuje dla 
Was szeregi zmagających się armji, walczą te- 
raz na inhym niestety terenie operacyjnym i 
rówitie jak nry tęsknią do mającego niebawem 
nastąpić złączenła wszystkich sM Legionów 
polskich na ziemi ojczystej. Wierzę, że impo- 
mtjące, w miemałej mierze i nasze sukcesy 
wojenne na wszystkich terenach wałk znacz- 
nie przyspieszą tę upragnioną chwflę i rychło 
danem nam będzie obok bohaterskiej brygady 
Piłsudzkiego ujrzeć i tę ll-gą dzielną brygadę 
Legjonów połskich, która w długich i uciążli- 
wych bojach w Karpatach i Galicji hartowała 
męstwo i żelazną niemgiętość, a pod morder- 
czym «ygniem stale przeważającego i wyboro- 
wego nieprzyjaciela w bitewnym zgiełku uzu- 
pełniała braki woiskowego wyszkolenia i dy- 
Scypliny. Ogień nieprzyjaciela i  niezłomna 
chęć zwycięstwa były waszymi nauczyciełami, 
a powaga chwili i wielkość sprawy uczyniły 
Was pojętnymni uczniami sztuki wojennej. Ta 
Wasza zdolność i tradycyjne męstwo daig 
niezłomną rękojmię, że stanowicie godny za- 
czyn ojczystej armii, która za zgodą Wielko- 
dusznego Monarchy Austrii zdobywać będzie 
w dalszym ciągu wolność naszej ojczyźnie i 
zgnębi odwiecznega Polski ciemięzcę. Żołnic- 
tze-legioniścit Na ziemi ojczystej witam Was 
wezwaniem ‘do dalszej poważnej i zwartej pra- 
cy, do dalszych walk i zwycięstw, ostrzem ba- 
gnetów piszcie uniwersał, jak rodzima kraina 
ma po sprawiedliwości w Waszej chwale za- 
kwitnąć. Sto lat krzywdy polskiej, sto lat nic- 
ludzkiego ucisku Moskwy, patrzy na Wasi 
czeka zasłużonej pomsty. 
W Piotrkowie, 16 maja 1915. | 


Durski M. P. P. 


Sytuacja w Galicji. 


„Reichspost* pisze: „Zdobywanie miej- 
scowości zasadniczo nie jest celem nowocze- 
snej wojny. Nawet znaczne miasta o większej 
liczbie ludności i bogato zaopatrzone we 
wszelkie środki nie są celem przesunięć ofen- 
zywnych; santa stolica nieprzyjacielska jest 
częstokroć punktem wytycznym poruszeń wo- 
iennych dlatego tylko, że na tej drodze na pe- 
wne liczyć można na spotkanie z nieprzyla- 
cielem. Właściwym celem woiny jest wojsko 
nieprzyjacielskie i to tak długo, dopóki nie zo- 
stanie rozgromiotńe. Dopiero gdy to nastąpi 
nabiera zajęcie pewnych miejscowości właści- 
wego znaczenia. Odzyskanie Lwowa jest za- 
tem dowodem zupełnej klęski Rosjan, tem 
większej, że Lwów, znajdujący się w rosyj- 
skiem posiadaniu, leżał o przeszło dwieście ķi- 
lometrów od punktu w którym rozpoczęły 
swoją ofenzywę armje sprzymierzonych nad 
Białą i Dunajcem. Po szeregu bezprzykładnych 
klęsk w bitwach majowych i czerwcowych, 
spychany z jednej linii obronnej na drugą co- 
fa? się nieprzyjaciel przed naporem sprzymie- 
rzonych i utracił prócz poległych około pół 
miljona jeńców, setki dział i karabinów ma- 
szynowych. Wszystko to razem wzięte równa- 
ło się zupełnej klęsce, a temsamem Lwów nie 
był już dla nieprzyjaciela do utrzymania, mi- 
mo umocnień i usilnego ostatniego oporu. Ro- 
sjanie pobici odpływają ku Wołyniowi i Po- 
dolu. Siły rosyjskie walczące nad Dniestrem 
przeciw  armjom generałów Linsingena i 
Pflanzera-Baltina, usiłują wprawdzie  uderze- 
niami raz tutaj, to znów w innym punkcie po- 
deimowanemi, osłonić odwrót, lecz czynią to 
bez nadziei, aby rzeczywistą klęskę armii głó- 
wnej rosyjskiej w jakikolwiek sposób powe- 
towaćń Zwucieskia wnickn sprzymierzonych 


Nr. 2350, 


złamały bowiem już ostatnłą linię obronną ro- 
syjską w Galicji. Jak żawważa „Times“ wa- 
żną okolicznością dla Rosjan jest brak amunicji 
tak, że wobec niedostatecznego dowozu dro- 
gą na Archangielsk niema mowy o nowej po- 
ważnej ofenzywie rosyjskiej przed zdobyciem 
Dardaneli. Otwarcie tej drogi morskiej dałoby 
dopiero możność pozyskania potrzebnych za- 


LEGIONY POLSKIE. 


ODEZWA, 


Na mocy zezwołenia c. i k. Komendy 
Armji we Lwowie wzywa Komenda  Legjo- 
nów Polskich wszystkich obywateli Polaków, 
poddanych państw, z któremi armje sprzy- 
imierzowe Są na stopłe wojennej a którzy 
chcieliby wstąpić do Legionów Polskich œo 
bezwłoczne zgłoszenie się w biurze informa- 
cyjnem Komendy Ległonów Polskich we Lwo- 
wie, w gmachu gimnazjum Franciszka Józeia 
(ulica Batorego). 

LJ 


LJ 

Komenda Legionów Polskich wzywa 
wszystkich, bez względu na przynależność 
pułkową, legjonisiðw, którzy dostali się do nie- 
woli rosyjskiej i zbiegłszy z niej przebywają 
we Lwowie, lub gdziekolwiek na terytcerium 
Galicji, odzyskanem przez armje  sprzymice- 
rzone do bezzwłoczuego zgłoszenia się do biu- 
ta informacyjnego Komendy Legionów Pol- 
skich we Lwowie w gmachu gimnazjum Fran- 


ciszka Józefa, ul. Batorego |. 5. 
LJ LJ 


LJ 
Na mocy rozkazu  Austro- Węgierskiego 
Ministerstwa Obrony Krajowej potwierdzone- 
go Przez Ministerstwo Wojny wszyscy legjo- 
niści zarówno obywatele  autstro-węgferscy, 
fak i obcokrajowcy zostali zrównani w pra- 
wach do zapomóg i zasiłków dla swych ro- 
dzin z obywatelami austro-węgierskimi. słu- 
żącymi w armji regularnej. 
LJ | 
k 
Wszyscy legioniści, poddani państw, z 
któremi argpie sprzymierzone są na stopie wo- 
iecunei, e ile po ukończeniu wojny zechcą po- 
zostać i osiąść na stałe w Monarchii, moga 0- 
trzymać w myśl rozkazu Ministerstwa wojny 
obywatelstwo  austrq-wegierskie, î w razie 
suberarbitrowania na równi z obywatelami 
austro-węgierskimi swobodnie przebywać na 
ferytorjam Monarchii. 
LJ LJ 
1 LJ 
Biuro informacyjne Komendy Legionów 1- 
rzęduje od dziś w gmachu gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa, ul. Batorego l Eb 
LJ 
b 
Wszelkich informacji o legjonistach zasięg- 
gnać można przez Biuro Ewidencyjne N. K. N. 
w Piotrkowie (Etappenpost). 


" 

Listy przeznaczone dla legionistów z I. 

bryg. (1 i 5 pułk) należy adresować: Poczta 
polowa (Feldpost) 118. 


A 
Listy przeznaczone dla legionistów z I. 
brygady (2 i 3 pułk) należy adresować: Po- 
czta polowa (Feldpost) Nr. 355. 


* 
Listy przeznaczone dla legionistów z III. 


| brygady (416 pułk) adresować należy: Piotr- 


ków, Etappenpost. 


LJ 

W piątek 2. lipca o godz. 6'30 wiecz w 
sali ratuszowej, delegat N. K. N. pose! Kon- 
stanty Srokowski wygłosi odczyt p. t. „Icea 
Legionów". 

W sobotę 3 lipca o godz. 6'30 w sali ra- 
tuszowej delegat komendy Legionów dr. Mi- 
chat Wyrostek opowie dzieje walk Legionów. 


FTTTLELTCENT TELE: LL 


Czas odnowić przedpłatę 
NA „Gazetę Wieczorną , 


Nr. 2850. 


„GAZETA WIECZORNA* Z DNIA 1. LIPCA 1915. 


Józef Władysław de Halieuburz Haller, u- 
rodził się dnia 13. sierpnia 1873 w Jurczycach 
w Galicii, z oica Henryka, dyrektora Towarzy- 
stwa kredytowego i matki Olgi z Treterów. Ro- 
dzina Hallerów należy do naistarszych rodzin 
patrycjatu Krakowa, skołigacona ze starymi ro- 
dami Garczyńskich, Treterów, Urbańskich, Ho- 
rodyskich, Cywińskich, Morawskich, Oskierków. 
Dziadek pułkownika Józef był w r. 1846 preze- 
sem Senatu Rzeczypospolitej krakowskiej. Dziś 
jeszcze w Muzeum Dzieduszyckich można, ogłą- 
dać stary mundur Prezesa it. zw. „halerki”, 
dziesięciogroszówki srebrne, bite z jego roz- 
kazu. Stryj pułkownika, Cezary, osładlszy na 
wsi, brał czynny udział w powsiaała w roku 
1848 i 1863, odcierpiał to nawet w wiezieniu 
Schliisselburga. Dobre zatem miał pułkownik 
tradycje rodzinne. One to niezawodnie pchnęły 
go na drogę obywatełskiego i żołnierskiego dzia- 
łania. W latach dziecięcych, jako syń wst, złów- 
nie tamże przebywał, nasiąkł więc życiem wiej- 
skiem i umiłowaniem ludn i roli. Ważny to czyn- 
nik w późniejszem jego działaniu. Oddany do 
simnazium we Lwowie, długo w niem nie pozo- 
stał, Temperament żywy, wcześnie okazywana 
energja, wreszcie jakieś niejasne, dziecięce ma- 
rzenia ze wspomnień rośkimrych płynące, ciąg- 
nęły go w inną stronę. Rwał się do rzemiosła 
wojennego. Na jego życzenie, jako 13-letniego 
chłopaka oddali go rodzice do wojskowej szkoły 
realnej w Koszycach, którą przeszedłszy prze- 
niósł się do wyższej szkoły wojskowej w: Hrani- 
cach. Po ukończeniu tej wstępuje do technicznej 
akademii wojskowej w Wiedniu na oddział ar- 
tylerji. Tutaj najlepsi i najpoważniejsi profesoro- 


wie jak gen. Pill, Schneeberger i frmi, zaprawłiali! 


go w wiedzy wojskowej. Gimnastyka, szermier- 
ka i jazda konno dopełniały wykształcenia woj- 
skowego. Życie wiedeńskie, teatry, galerje sztu- 
ki, również korzystnie wpływały na rozwój je- 
go intelektualny. Żywo interesował się sprawa- 
ini polityki, zawsze do szkoły przynosił ze sobą 
świeży powiew życia i jego bieżących zagad- 
nień. Stąd to koledzy nadali mu przydomek „o- 
bywatela*, nie przeczuwając nawet, iak dosko- 
nale podchwycili właściwy nerw tej młodzień- 
czej duszy. Do nauk wojskowych przykładał się 
pilnie, jakby przeczuwając, że z nich będzie 
miał kiedyś pożytek nietylko dla siebie. A dum- 
ny był z tego, że do tej samej szkoły uczęszcza-! 
ło wielu dzielnych Polaków, jakże się cieszył, | 
gdy w księdze szkoły znalazł nazwiska Pola- 


ków, którzy w roku 1831, a także w 1863 opu- 
ścili szkołę dla wzięcia udziału w walce zbroj- 
nej o niepodległość. Drobny ten na pozór fakt 
PARE go w 


żywo poruszył jego pe 


KRONIKA. 


Repertuar teatru miejskiego. 

W czwartek „Faust* opera w 4 aktach Gounoda 

Początek o godz. / wiecz. 

Z teat u miejskiego. Dziś we czwarte: 
1.lipca „Faust“, opera w 4 aktach K. Gouno- 
da. Partję Małgorzaty odspiewa pani K. Kio- 
dnicka, śpiewaczka o dźwięcznym i wyszkolo- 
nym głosie, któ a przed rokiem występowała 
w tej pa'tji na tutejszej scenie z wielkiem po- 
wodzeniem i znalazła powaźne uznanie u ju- 
biiczności i w prasie. 

W piątek 2, lipca wystawioną będzie pię- 
kna i melcdyjna operetka Falla „Rozwódka*, 
z udziałem pp. Rogińskiej, Blońskiej, Harasy- 
mowiczówny, dyr. L:'ewicza, Millera, Kuligow- 
sk.ego, Kalinowskiego w głównych rolach. 
W akcie III. odtańczony zostanie „Taniec ho- 
lenderski*, układu Stanisława Faliszew-kiego. 
Wkrótce wznowioną będzie ulubiona operetka 
Lshara „Wesola wdówka”, 

Reperiuar Leini'ego teatru wodewilowego 
(ul. | :giellońska). 

W czwartek „Pocałunek“ farsa— część kabare: 

W piątek , „Pomyłka” farsa — część kabaretowa 

Począ'ek przedstawień o wpół do 8-ej wieczór. 

Z teatru wodewilowego. Dziś, weczwa - 
lek po raz pierwszy „Pocałunek“ żart sceni- 


czn w 1 akcie. patz ETA Goal skie- 


dziecięcych marzeniach. Wakacje i Swięta spę- 
dzał w Jurczycacn, gdzie matka po śmierci 
ojca gospodarowała. 

Po chłubnem ukończeniu Akademii został 
przydzielony do 31 pæłku, a potem do 11 pułku. 

W r. 1901 został instruktorem w szkole 
jednoroczniaków, a w 1905 zamianowano go jej 
komendantem. 

W r. 1907 na własne żądanie zosiał prze- 
niesiony do 43 dywizji połuych haubic obrony 
krzjowej, gdzie zostawszy kapitanem w r. 1911 
poszedł w stan spoczynku na własne życzenie. 

Rozpoczyna się drugi okres jego ży- 
cia. Na podstawie swoich zainteresowań z lat 
młodocianych zwrócił się do gospodarstwa wiej- 
skiego į pracy nad ludem, szczególnie w kierun- 
ku organizacji akcji kooperatywnej. W r. 1912 
został instruktorem młeczarstwa w Tow. kółek 
rołniczych. W tej roli miał sposobność obijeżdżać 
kraj cały. Zapoznaje się bliżej ze stosunkami, U- 
kochanej swojej myśli wojskowej nie porzuca 
jednak. Zwraca bacznie uwagę na nowe buduią- 
ce się w Polsce idee. Szczególnie żywo zainte- 
resował go skauting, jako ruch, zdaniem jego 
najodpowiedniejszy dla tworzenia podstawy dla 
przyszłej polskiej akcii militarnej. Przez wycho- 
wanie w duchu skautowym można bylo przygo- 
tować całe pokolemie nowych ludzi, gotowych 
do podjęcia systematycznej pracy wojskowej. 
Myśli te wszędzie szerzył, dawał im nawet wy- 
raz na łamach dzienników (w „Gazecie Narodo- 
dowej“, podpisywane H.), Wreszcie zetknął się 
z pierwszymi organizatorami polskiego skautin- 
gu, między innemi z Czesławem  Pieniążkiewi- 
czem, dzielnym pracownikiem na tej niwie w 
Sokole lwowskim. Ten pierwszy wprowadził go 
do Sokoła (w r. 1912). Około: Pieniążkiewicza 
skupiało się ośmiu młodych członków grona na- 
unczycielskiego „Sokoła-Macierzy”. Na zebranie 
tej gromadki, duchem nowym owianej, tych 
pierwszych ponierów myśli wojskowej w obrę- 
bic „Sokoła“ zaproszono i Hallera. Rozwiiano 
i rozpatrywano tam wspólnie program systema- 
tycznej pracy wojskowej. Haller wystąpił z my- 
ślą stworzenia „kó mpanii szkolnej“. Idea| 
ta, chwilowo zarzucona, niebawem na nowo do 
życia wraca, a poparta przez dr. Wyrzykow- 
skiego, który początkowo szedł po linii ruchu 
niepodległościowego, nabrała szerszych rozmia- 
rów i dała początek Stałym Drużynom 

Sokolim.  Prezydjum Związku sokolego za- 
mianowało Hallera związkowym instruktorem 
Stałych Drużyn Sokolich. Z młodzieńczą e- 
nergją przystąpił do pracy, o której marzył całe 
lata. Wyczuwaijąc „ducha czasu“ rozumiał, że 
Śl Sowie wojna PoS że R 


stanie w ogniu. Należało zatem wytężyć stará- 
nie, by w takiej chwili naród polski mógi posta- 
wić odpowiednie siły żbrojne, któreby podniosły 
głos w naszej nieprzedawnionej sprawie. Idea 
przyszłej armji polskiej zaprzątnęła teraz jego 
umysł i serce. Widziano go, opowiadają w Osso- 
lineum, jak w wykazach statystycznych szukał 

ek, jaką siłę zbrojną moglaby Polska z 
siebie wydobyć poza powołanymi do wojsk za- 
borczych w chwili wojny, o ile dałby się zreali- 
zować ideał Kościuszkowski 100 - tysięcznej 
armii. Pewne obliczenia wypadły pomyślnie, 
bo Haller wierzył niezbicie, że taka armia w 
chwili odpowiedniej stanąć must Podniety do- 
dawało mu „nowych poczynań hasło“, które 
coraz potężniej szło po Polsce. Z „podziemi“, z 
knowań i spisków tajemnych Królestwa Polskie- 
go wybuchnął płomień, który na ziemi galicyj- 
skiej pozapalał przedwojenne ognie, po długich 
latach biernego trwania w niewoli pierwsze kuż- 
nice zbrojnego czynu polskiego: Związki i Dru- 


były tylko nowem łożyskiem dla tych rozbu- 
dzonych pragnień, nowego życia rwących stru- 
mieni. Szło zatem, o to, by te pierwsze polskie 
prace wojskowe, rozbite na obrębne działania, 
związać razem i zjednoczyć w jedną potężną 
akcję militarną. Jednym z gorących zwolenni- 
ków połączenia wszystkich polskich organizacji 
wojskowych był także Haller. 

Jego to w głównej mierze, a także pułk. 
Fiałkowskiego i majora Afbinowskiego było za- 
sługą, że udało się im ze Lwowa w dzień 29. 
sierpnia wyprowadzić dwutysięczny hufiec, któe 
ry w drodze urósi w 6-tysięczny Legion. 

Gdy pułk. Fiałkowski złożył komendę — 


oświadczenie — objął ją Józef Haller. 

Stał na czele wcale pokaźnej siły, niedawno 
jeszcze owianej zapałem, chęcią walki. 

Już owych pierwszych 160 Strzelców z pod 
znaku Piłsudzkiego — jak ongiś 160 Podchorą- 
żych w Noc Listopadową — dnia 6. sierpnia 
przekroczyło granice Królestwa Polskiego, roz- 
poczynając polską zbrojną 
poszła wnet ża nimi sławna dzisiaj I Brygada. 

Jakże pragnał komendant Legionu wschod- 
niego pójść w Ślad za Piłsudzkim i rzucić swe 
siły do Królestwa. 

Niestety agitacią pokątną i jawną zdezor- 


kwiatem rycerstwa polskiego stać 
wymknęła mu się z dłoni, 
Świecie. - 


się mogła, 
rozprószyła po 
(C. d. n.). 


Na twarzach przybyłych widać rozgorączkowa- 
nie. Przyszli tu cz tać listę strat, nazwiska 
owych bohaterskich 6%, którzy ranami lub 
zg nem unieśmiertelni| swoje nazw ska. Kto 
tylko ma w Legjonach syda, męża czy brala, 
ciągnie do nas w naprężeniu, by się dowie- 
dzieć o ich los'e. Szeleszczą karty owych wy- 
kazów. Przybyli czekają na swą kolej w ciszy. 
Ten i ów ‘ąda d. kładniejszych informacji. Nie- 
o ój, tęsknotę i ciekawość zasp kaja niestru- 
dzony wysłann k Komendy L gjonów p. He- 
ryk Lewartowski. Węzły między nami a mia- 
stem  acieśniają się w ten sposób. Stoimy 
wsród tych, którzy sprawie polskiej, święconej 
k wią, są najbliżsi. 

Pogrzeb. Tow. Ucz. Powstania 1863/4 r. 
zaprasza na pogrzeb swego koeg btóni $. np. 
Henryka Lerela. Kondukt „wyjdzie z domu przy 
ul. Zielonej 16, o godz. 3 po poł, na cmen- 
tarz Łyczakowski, 

Bezpłatne szczepienie ospy dla miesz- 
ka ców š$ ódmieścia i Łyczukowa odbywa :ię 
obecnie w lokalu Komisarjatu śródmieścia, ul. 
Wałowa 29, w poniedziałek, środa i piątek, 
o godz. 4 po poł, 

Czasy się zmieniają. Niedawny nasz 


«0, biorą udział pp. Kościukówna, Miłoszówna, 
Rygier i Lateiner. Początek o g. 745 wiecz. 
Te Deum. W cżefawy aroan nie zapełnio- 
nych katedra h rzymskiej i o'miarsk ej odpra- 
wili obaj księża arcybiskup uroczyste nabo- 
żeństwa dzięiczynne z powodu uwolnienia 
miasta od najeźdzcy i wyzwolenia kraju. 

Powitanie marszałka. Wczoraj stanąi 
przed marszałkiem  Niezabiiowskim  Komile 
Wykonawczy Rady miejskie, w imieniu któ- 
rego przemówił prof. Chlamtacz, witając przy- 
byłego w mury miasta gospodarza kraju Mar- 
szałek podniósł, że uwa*a się za stróża auto- 
nomicznej zasady, którą zniszczy! na dłuci 
czas najazd. Nie skrępują tej zasady mimo 
wszyst:0 c'a y wojenne. Dopomoże marszał- 
kowi w pracy samo społeczeńsiw:, którego 
różnorakie obozy, skonsolidowane obecnie sil- 
niej niż kiedyko!wiek, dołożą starań do zabli- 
Żnienia ran, za”anych krajowi. 

Osobiste. Znakomity publicysta, poseł i 
redak'or krakowskiej „Nowej Reformy* Kon. 
stanty Srokowski, bavi w na zem mieście, 
Wczoraj odwiedził szanowny gość naszą re- 
dakcję. smutnej pamięci gość, ar.ybiskup wołyński 

Goście „Gazety Wieczornej*. Naszą ad- | Eulogjusz otrzymał od cara w nagrodę za za- 
ministrację zalegają po całych dniach tłumy.|sługi reskrypt, ntdający mu krzyż brylantowy. 


żyny Strzełeckie. Stąd to stałe Drużyny Sokole. 


znane jest w tej sprawie publicznie złożone jego 


akcję batalionami, 


ganizowano i rozpolitykowano całą tę siłę, co, 


U 


Str. 
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awiamia „anns-douci" 


że dawniej wieszano łotra na krzyżu, dziś — 
w zmienionych czasach — wiesza się krzyż 
na łolrze, 

Lekkorayślne Paryżanki. Jak donosi 
„I urnal de Geneve“, kardynał Amette, pole- 
ci? księżom archidyecezji paryskiej nie udzie- 
lać rozgrzeszenia Poryżankom, które ubierają 
sę podług o:tatnej, panującej obecnie mody. 
— Ciężkie i poważne czasy wojenne nie 
znieniły nie nu korzyść w lekkomyślnej pa- 
1yskiej modzie kobiecej. Obcięły tylko suknię 
od dołu — za wysoko. Tak więc obecnie Pa- 
ryżanka od góry jest wydekoliowana za nisko, 
a od doł: za wysoko; leinie suknie Paryżanki 
Są r.czej rozebraniem, niż ubraniem. 

Wojna i miłość. Neznany dotąd z na- 
zwiska :słodzien ec, który zbiegł w sierpniu 

miasta przed inwazją rosyjską, | owrócił o- 
hecne do Lwowa. Niepokoił» go, co p zeż 
czas wo ny działo się z jego narzeczoną, dwu- 
dziestoczłerolet ią Anną Kereszówną. Wiado- 
mości, odebrane na miejscu, nie były zbyt po- 
cieszsjące. Kereszówna zdradzi:a go. Zdradzo- 
ny kochinek dostał się wczoraj wieczorem do 
jej mie zkania przy ul. Zyblikiewie:a l. 5Ł i 
strzalem rewolwerowym, wymierzonym w nie- 
wierne serce, położył Kereszównę na miejscu 
trupem. Wezwane pogotowie ratunkowe stwier- 
dziło śmierć. Morderca zbiegł, 

Na rzecz Galicyjskiego Stowarzy ze- 
nia Czerwonego Krzyża złożono następują- 
ce dary: Michat Maskiewicz 2000 K, Aleksan- 
der Zawidowski-Weissman 100 Rs, Aleksin- 
drowie Miłscy 100 K, Feliks Gryziecki 100 K, 
Dr. Henryk Mi:olasch 50 Rs, Tytus Adamiak 
30 Rs, Sanatorjum dra Swiątkowskiego 20 K, 


handel i przemysł. 
(Dokończenie). 


Sposób załatwiania obecnie interesów han- 
dlowych może być dwojaki: 1) po otrzymaniu 


0 swojski 


od klienta dokładnego warunkowego zamó- 
wienia, z podaniem kilku zastępczych towarów 
dla dopełnienia wagonu, na wypadek jeśliby 
którego z żądanych artykułów nie było na 
'składzie, Syndykat wysyła telegraficzną ofer- 
tę, która odwrotnym telegramem musi być za- 
twierdzoną (o pozwolenie na telegram należy 
się zwrócić do starostwa). 2) Sposób drugi o- 
gólnie przyjęty polega na złożeniu całej ceny 
kupna, którą Syndykat w przybliżeniu podaje 
„w Banku krajowym lub w innym w Wiedniu 
będącym, o czem otrzymawszy  zawiadomie- 
nie wysyła Syndykat transport towaru a cenę 
„kupna podejmuje z Banku dopiero po okazaniu 
„dowodu kolejowego, że towar taki i w żądanej 
ilości został nadany pod właściwym adresem, 
przyczem ewentualna nadwyżka ceny zostaje 
natychmiast zwróconą klientowi. Zwraca się 
szczególną uwagę na fakt, że w  przeważnej 
części kraju transporty cywilne są  niedopu- 
szczalne lub napotykają na liczne trudności, 
które nasza Instytucja pokonuje dzięki przyzna- 
„nemu jej przez ministerstwo wojny prawu ko- 
rzystania z pociągów wojskowych. 
Zamówienia zbiorowe: z gmin, miast i po- 
wiatów zapewniają oprócz niższej cenv tę ko- 
rzyść, że Syndykat otrzymuje wyiątkowo po- 
zwolenie na dołączenie transportów do wszel- 
"kich pociągów wojskowych, oraz bezpłatne wy- 
"stanie z takimże transportem swego  urzędni- 
ka, którego stałej opiece powierzceny jest trans- 
port aż do stacji odbiorczej, co w znacznej 
Jmierze usuwa niebezpicczeństwo wysyłki. Po- 
wyższe zarządzenie jest szczególnie ważne w 
czasie obecnym. kiedy ani zarząd kolei, ani ża- 


dna firma wobec trudności transportowych o-|i nrac. W z Iz: 
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Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31. 


Dr. 


codziennie 
po południu - - 
i wieczorem 


"ft 


Czaykowski Robert 16 K, Olga Jełowicka 
10 Rs, Rodzina M. I. 10 K, Hinde Goldreich 
6 K, Katarzyna Greb 2 K. Nadto 43 osób przy- 
stąpiło w charakterze członków. — Za dary 
powyższe składa serdeczne podziękowanie Wy- 
dział Gal. Stowa zyszenia Czerwonego Krzyża 
we Lwowie. 

Dary w gotówce Í w naturze przyjmuje 
codziennie skarbnik Gal. Stowarzyszenia Czer- 
wunego Krzyźa dyr. Bolesław Lewicki w ra- 
tuszu I. p. biuro Fizykatu, od godziny 9—-1 
przed poł. i od godz. 4—7 po poł. Każdy da- 
tek bedzie natychmiast potwierdzony w dzien- 


nikach. 
a OGŁOSZENIA U 


Kpożyteczną rozrywką wakacyjną jest nauka 
M w praktycznej Szkole Języków, 3-Maja 17. 


jawą metodą uozy jęz. niemieckiego i fran- 
cuskiego w najkrótszym czasie dyplomowana 
nauczycielka, Zielona 1. 


rzyjmę zdolnego profesora gimnazjal- 
nego. Zgłoszenia w Administracji pod „Matu- 
rzysta'. 


| em CELE, Niemka, władająca językism poil- 
M skim, poszukuje posady w sklepie lub podobne- 
go zatrudnienia. — Zgłoszenia do „Wieczornej* pod 
„Adela“. 


panne do sprzedaży konfekcji damsk.ej, pra- 
ktykantkę do sklepu, chłopca i dziewczynkę 
do pracowni poszukuje Sojka, Pańska 11. 


jpoczukuję pokoju z kuchnia ewent łazienką 
w Śródmieściu. Wiadomość w cukierni „Šport“, 
Jagiellońska 15. 


P. 
wska 4. 


v 


Wienerowa, matka Salo Wienera z Czernio- 
wiec, raczy się zgłosić u Mūllera, Łyczako- 


raz licznych wypadków kradzieży, żadnej gwa- 
rancji za dostawę nie przyjmuje. 


Jakość towaru będąc o obecnie przed- 
miotem handlu, w związku z ciągle rosnącym 
brakietn towaru, wyklucza wybór szczegól- 


nych sort i gatunków. 

Towar jakikolwiek on jest, musimy zdoby- 
wać częstokroć z trudem, jednakowoż Syndy- 
kat przy poparciu władz, cbok znajomości te- 
renu handlowego, jest w możności wywiązać się 
najlepiej z trudnego zadania, mając na uwadze 
cel przyjścia z pomocą naszemu, tak bardzo 
woiną i nędzą dotkniętemu krajowi. 

Że względu na to, że wiele aktualnych 
Spraw nie mogło być obiętych ninicjszem ko- 
munikatern, przeto Syndykat pragnąc w jak 
naiszerszym zakresie służyć pomocą i radą o- 
gółcwi mieszkańców Galicji, tak pozostałym w 
kraju, jak i będącym na wychodźtwie, otworzył 
w lokalu swoim w Wiedniu I. Krugerstrasse 
Nr. 5 bezpłatne Biuro porady: we wszelkich 
kwestjach handlowych, przemysłowych, rol- 
niczych oraz finansowych, gdzie udziela się in- 
formacji ustnej w godzinach od 11—12 lub pi- 
semnych. 

Nadto zgłoszeni interesanci otrzymują sta- 
le informacje o ewentualnych zmianach w sto- 
sunkach handlowych, spowodowanych obecną 
sytuacją wojenną. M 

W spraw ch handlowych i przemysło- 
wych, w których pośredniczyć mtże Syndykat, 
należy zwracać się o informacje do pani M. 
Wałterowej, która jako dyrektor obecny Syn- 
'ykatu b»wi we Lwowie i przyimuje strony 
interesowane w kancelarji adwokata Wasunga 
przy pl. Ma'jackim. - 


KRONIKA „EKONOMISTY*. 


Dwudziestopięciolece „Muzeum w5- 
nalazków i handlu* we Lwowie. W dniu 
29, b. m pojawiło się w formie pamiętnika 
sprawozdanie założyciela i kustosza muzeum 
/, Kerosieńskiego Za okres od r.159 do 1915, 
dające pogląd na rozwój muzealnych zbiorów 
gw weh dzą: Chsrakte- 


= 


słynnej orkiestry 


U bz 


uiary, cwikiery, formetki, barometry, ter- 


mometry, wszelkie artykuły elektrotechniczne, 
żarówki poleca po najtańszych cenach Edward 
Chwojka, optyk i elek romechanik, Lwów, Łycza- 
dów 18. Własne warsztaty mechaniczne i insta- 
acyine. 
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Mimo ogólnej drożyzny, paczka z 10 arkuszami pa- 
pieru listowego i 10 kopert 


VENI! VIDI! VICI! 


kosztuje tylko 30 h. 
Papier ten, wyrobu fabryki S W. Niemojowskiego ! 
Sp., jest do nabycia w składach własnych przy ul. 
Akademickiej 1. 15 i w Rynku (księgarnia Seyfartha) 
oraz we wszystkich handlach papierowych. 
Hurtowna sprzedaż w fabryce przy ul. Asnyka 1. 9. 
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hu: 


koncesjonowana fabryka sztucznych wód mi- 

neralnych i napojów musuiących, będąca pod 

kontrolą przemysłowej komisji Lwowskiego 
Towarzystwa Lekarskiego — poleca: 


dla chorych i wycieńczo” | 
nych `: 


owocowe i jabłkowe 
specjalne na polewki. K 
Lwów, uł. Zdrowia 9. Tel. Nr. GH, 


NEST 


e RR Pa, O 


E F t eba E o e TEF: 
rystyczne ckazy, począwszy od dawn¥:h na- 
rzędzi, miar i wag aż do modeli najnowszych 
wynalazków; dotyczące rysunki i fotografi», 
cenniki, afisze itd. od najdawniejszych do naj- 
nowszych; broszury i dotyczące rękopisy kup- 
ców, fabrykantów, rękodzielników i wynalaz 
ców. Nasi kupcy, fabrykanci, rękodzielnicy i 
wynalazcy mają więc sposol ność do uwiecz- 
nienia swoich zasług w muzeum. Każdy zaś, 
to ofiaruje lbo złoży na rzecz muzeum jaką 
pamiątkę, zostaje wciągnięty do alfabetycznago 
katalogu, a z cenniejsze okazy otrzymuje o- 
zdobny dyplom uznania. 

Zbiory muzealne mieszczą się w trzech 
„bikac ach przy ul. Chorążczyzna 5; część w 
-ali „Giełdy* a część z powodn braku miejsca 
w muzeum u poszczególnych zdeklarow anych 
ofiar: dawców. Zarząd „muzeu: * zamierza w 
stosownym czasie przemi.nić je w publiczna 
fundację pod kurator um gminnem m. Lwowa, 
kłóra wówczas do tarczyłaby prawdopodobnie 
lokalu. Na razie zwiaca się zarząd muzeum z 
odezwą do obywateli i proponuje temu z nich. 
kto użyczy na pewien czas lokalu, przyznać 
tytuł współzałożyciela muzeum i odsłą- 
pić mu część dochodu z biletów wstępu, tu- 
dzież z coiocznych wy.taw oraz z p:zedsię- 
biorstw, należących do muzeum, a opa'tych 
na patentach i na karcie przemysłow j. 

Informacyj dotyczących udziela biuro mu- 
zeum przy ul Chorążczyzna 5 (róg ul. Aka- 
demickiej). Tamze oraz w księgarniach jest do 
nabycia „Pamiętnik“ muzeum i wyciąg z in- 
wentarza. Dochćd przeznaczony na dalszy roz- 
wój muzealnych zbiorów. 

Przedstawiciele prasy zagranicznej 
w Poznaniu. Jak donosi „Kurjer Foznań:ki* 
bawiło w ostatnich czasach w Poznaniu gro- 
no przedstawicieli prasy zagranicznej, którzy 
objeżdzali Prusy Królewskie i Ksażece celem 
przekonania się o spustośzeniach, spowodowa- 
nych wojną. Gron» to składało się z przed- 
slawicieli prasy północnej i południowej Ame- 
ryki, Holandji, Szwecji, Rumunji, Szwajcarji 
i Grecji, razem 19 osób, w tem dwie panie 


„Redaktor: dąeFiermina Bukowska: 


